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WPROWADZENIE

O kreślenie miejsca Tyńca wśród średniowiecznych tradycji 
liturgiczno-m uzycznych Europy zachodniej m a dla badań nad 
genezą polskiej k u ltu ry  muzycznej szczególne znaczenie w 
związku z faktem , iż to właśnie benedyktyni przynieśli do nas 
m uzykę liturgiczną. B enedyktynem  był pierwszy biskup polski 
J o r d a n 1, a wiemy, że już w  erem ie m iędzyrzeckim  w ykony­
wano chorał 2. W prawdzie wydarzenia, jakie m iały miejsce po 
śmierci Mi e s z к  a II, zniweczyły dotychczasowe osiągnięcia 
w  tej dziedzinie, jednak wkrótce napłynęła do- Polski nowa fa­
la benedyktynów  3. T radycja mówi, że przybyły z K a z i m i e ­
r z e m  O d n o w i c i e l e m  A r o n  został nie tylko biskupem  
Krakowa, ale również pierwszym  opatem  założonego w pobli­
żu nowej stolicy klasztoru 4, zaś liturgiczno-m uzyczna tradycja, 
jaką przynieśli z sobą mnisi przybyli z podkolońskiego Brun- 
v illare (Braunweilery, m iała obowiązywać nie tylko w Tyńcu,

1 Zob. Historia Kościoła w  Polsce, red. B. K u m o r ,  Z. O b e r -  
t у ń s k i, t. 1 cz. 1, Poznań—Warszawa 1974 s. 25.

2 Zob. T. W o jc i e с h o w s к i, Szkice historyczne XI wieku, wyd. 
A. G i e y s z t o r ,  Warszawa 1970 s. 45; H. F e i с h t, Studia nad m u­
zyką polskiego średniowiecza, Kraków 1975 s. 48, 272.

3 Zob. Historia Kościoła w  Polsce, t. 1 cz. 1 s. 49—52, 64—65; 
P. S c z a n i e c k i ,  Benedyktyni,  w: Zakony benedyktyńskie w  Polsce. 
Krótka historia, Tyniec 1981 s. 42—43.

4 Zob. np. A. W i t k o w s k a ,  Aron, w: Encyklopedia katolicka, t. 1 
kol. 947—948; J. S z y m a ń s k i ,  Aron, w: Hagiografia polska, red. 
R.. G u s t a w ,  t. 1, Poznań 1971 s. 49—55; P. S c z a n i e c k i ,  Katalog 
opatów tynieckich, „Nasza Przeszłość” 49 (1978) s. 15—16.
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lecz także w krakow skiej katedrze, skąd z kolei w yw ierała 
wpływ na inne diecezje 5.

Nowsze badania historyczne kw estionują zarówno tradycję 
o Aronie jako pierwszym  opacie tynieckim , jak i dawniejszą 
opinię o powstaniu klasztoru za życia Kazimierza, przesuwając 
datę fundacji ina lata  późniejsze — do okresu panowania В o- 
l e  s ł a w a  Ś m i a ł e g o .6 Sądzi się też obecnie, że pierwszym  
benedyktyńskim  klasztorem  powstałym  na ziemiach polskich 
po najeździe B r  z e t y s ł a w a  był nie Tyniec, lecz Mogil­
no, do którego przyszli mnisi z N iederaltaich w Bawarii, zaś 
pierwszego opata przysłano z klasztoru  św. Michała w  Bam- 
bergu. Natom iast Tyniec mógł być zasiedlony, jak sugeruje 
A. G i e y s z t o r ,  zakonnikami, k tórzy po dokonanej w la­
tach 1068— 1071 kluniatyzacji klasztorów  wywodzących się ze 
św. M aksym ina w Trewiirze (Kolonia, Siegburg, Saalfeld) m u­
sieli wrócić do opactwa m acierzystego w Trewirze, skąd skie­
row ani być mogli m in . do Tyńca .7

W świetle powyższych stw ierdzeń, źródeł polskiej w ersji 
chorału benedyktyńskiego należałoby szukać głównie na dwóch 
obszarach. Jednym  z nich jest okręg trew irski, tzn. tam tejszy 
klasztor św. M aksym ina oraz dom y wywodzące się z niego 
(m in . B runvillare), drugim  — Bawaria, skąd m ieli przybyć za­
konnicy do założonego wcześniej od Tyńca Mogilna. W obu 
przypadkach zakonnicy z pewnością przynieśli z sobą księgi 
zaw ierające w ykonyw aną przez nich w ersję śpiewów. .Można 
się zastanawiać, czy uległa ona wpływom  lokalnym, czego nie 
sposób wykluczyć przynajm niej w odniesieniu do T y ń ca8. 
Trzeba bowiem pam iętać, że zakon benedyktyński nigdy nie 
m iał w ładzy centralnej ani też nie zunifikował w  pełni swoich 
zwyczajów, a nowo powstające k lasztory często m usiały p rzy j­

8 Zob. H. F e i с h t, dz. cyt., s. 272—273, 285—300.
6 Zob. A. G i e y s z t o r ,  Początki Tyńca, „Znak” 28 (1976) s. 3 (261)

s. 315—325.
7 Tamże, s. 318—320.
8 Zob. M. T o b i a s z ,  Kraków benedyktyński w  XI w., „Nasza

Przeszłość” 14 (1961) s. 11—16. Autor wyraża opnię, że Kraków nie zo­
stał zniszczony w  czasie najazdu Brzetysława i został objęty przez 
O d n o w i c i e l a  wraz „ze wszystkim i zasobami”, a zakonnicy, jak 
pisze, „nie przychodzili na teren niezamieszkały i niezagospodarowany 
w  Krakowie, ale byli ogniwem budowniczych chrześcijańskiej architek­
tury sakralnej i umacniania się kultury zachodniej, które nabierały 
lokalnego piętna istniejących tu tradycji”. Zgodnie z tą opinią musiała 
też przetrwać w  Krakowie tradycja liturgiczno-muzyczna, która mo­
głaby oddziaływać, przynajmniej w  jakimś stopniu, na wersję chorału 
wykonywaną w  Tyńcu.



mować formę graduału będącą w użyciu na danym  obszarze, 
tym  bardziej, że podlegały biskupowi miejsca. Same jednak 
również, szczególnie w  okresie reform  zakonnych, oddziały­
w ały czy wręcz narzucały swój śpiew liturgiczny katedrom .9

Ta zwrotność relacji m iędzy tradycją, a raczej tradycjam i 
benedyktyńskim i a diecezjalnym i z jednej strony kom plikuje 
problem. Z drugiej jednak pozwala przypuszczać, iż porów na­
nie zachowanych w Polsce benedyktyńskich rękopisów litu r- 
g'iczno-muzycznych z księgam i zachodnioeuropejskim i może 
przynieść przynajm niej częściowe rozwiązanie kw estii zależnoś­
ci tradycji polskiej od zachodnich.

D ysponujem y obecnie dwoma graduałam i tynieckim i. Z naj­
dują się one w  Zbiorach Specjalnych Biblioteki Narodowej w 
W arszawie, gdzie nie m ają w łasnych sygnatur. W związku z 
tym  posługiwać się będę num eram i m ikrofilm ów wykonanych 
przez Bibliotekę Narodową: 45753 oraz 43752, a także1 skrótam i: 
T yn l i Tyn2 (odpowiednio do num erów  mikrofilmów). Oba 
kodeksy należały  do 18Ί6 r. do Tyńca, co potw ierdza nota: 
Archi-coenobii Tynecensis OSB, dopisana w  każdym  z nich na 
m arginesie jednej z pierwiszyeh kant. Zairówno T yn l, jiak i Tyn>2 
były cały cza;s w użyciu, o czym świadczą liczne poprawki, pa- 
łim psesty, dopiski, w prowadzane w różnych okresach i dosto­
sowujące rękopisy do ak tualnych  wym agań. Tyn2, sporządzony 
w latach 1460— 1475, prawdopodobnie w  skryptorium  tyniec­
kim, został ostatnio źródłoznawczo opracowany przez J. P i- 
k  u l i k  a .10 S tarszy T yn l, napisany, jak się wydaje, przed 
1410 r., jest w trakcie opracowywania przez И. E. S o w u -  
l e w s k ą .

W śpiewach de tem pore  i częściowo de sanctis obu gradu- 
ałów polskich w yodrębnionych zostało 150 w ariantów  m elo­
dycznych, k tóre będą porównane z  analogicznymi w ariantam i 
w  439 kodeksach zachodnioeuropejskich .11 W procesie porów­
nawczym  chodzi o ustalenie dystansu, czyli liczby różnic mię­
dzy księgam i tynieckim i a każdą z zachodnich, przy czym  dy­
stans tern jest odwrotnie proporcjonalny do stopnia pokrew ień­
stw a .12 W arian ty  podzielone są na trzy  serie po 30 w każdej.

9 Zob. Le Graduel Romain. Edition critique, vol. IV: Le texte 
neumatique,  Abbaye Saint-Pierre de Solesmes 1960 s. 255, 269—270.

10 Opracowanie ukaże się w  ramach serii Muzyka religijna w  Polsce. 
Materiały i studia.

11 Warianty zachodnioeuropejskie zostały opublikowane przez be­
nedyktynów z Solesmes. Zob. Le Graduel Romain. Edition critique, vol. 
IV.

12 Dokładniejsze omówienie celu oraz sposobu obliczania dystansu
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Pierw sza z nich (1— 50) ma najm niejszą w artość ze względu 
na obecność w niej dużej liczby w ariantów  intonacyjnych, k tó ­
re nie mogą stanow ić pewnego kry terium  porównawcze­
go.13 Pozostałe dwie powinny weryfikować się nawzajem , by 
następnie utworzyć zbiorczą serię stu  w ariantów  (51— -150), 
k tóra będzie stanow iła podstawę do wyciągnięcia ogólniejszych 
wniosków.

I. CHARAKTERYSTYKA WARIANTÓW TYNIECKICH

Oba rękopisy są praw ie kom pletne. Tymi (mikr. n r  45753) ma 
5 brakujących m iejsc w ariantow ych: po jednym  w pierwszej 
(1—50) i ostatn iej (101—150) serii, i 3 w serii 51— 100. W Tyn2 
(mikr. n r  45752) brakuje 7 miejsc: po 2 w serii pierwszej (1— 
50) i drugiej (31— 100), i 3 w ostatniej (101— 150). Trzykrotnie 
ubytek w ystępuje w tym  samym  m iejscu w T ynl i Tyn2, co 
sprawia, że w  ostatecznym  rezultacie graduałów  n ie  można z so­
bą porównać w 2 spośród 50 m iejsc pierw szej serii w ariantów , 
w  4 m iejscach serii drugiej i w 3 ostatniej g rupy w ariantów .

Jak  należało oczekiwać, rękopisy tynieckie zaw ierają w a­
rian ty  w przew ażającej mierze identyczne. W pierwszej grupie 
w ariantów  można jednąk zaobserwować ciekawe zjawisko. Jak  
wspomniano, zawiera ona w arian ty  pochodzące z form uł in to ­
nacyjnych. W śród nich pow tarza się torculus sol-do-si (względ­
nie la-do-si) lub jego transpozycja o kw intę niżej: do-fa-mi (re- 
-fa-mi), k tó ry  jest charakterystyczny dla intonacji germ ań­
skich u . Pojaw ia się on też w ielokrotnie w  obu naszych gra- 
duałach, przy czym jednak w T ynl ma przeważnie (ale nie

zob. H. E. S o w u l e w s k a ,  Polskie gradualy norbertańskie, w: Mu­
zyka religijna w  Polsce. Materiały i studia, t. 8, Warszawa 1985 s. 36—38. 
W odróżnieniu od przedstawionego tam sposobu postępowania, obecnie 
słuszniejsze jest, jak się wydaje, zrezygnowanie z sondażu diastema- 
tycznego, który zakładał wyłączenie z porównań kodeksów starszych z 
notacją in campo aperto. Decydujący jest tu fakt, że większość ma­
nuskryptów benedyktyńskich uwzględnionych przez autorów edycji kry­
tycznej Graduate Romanum  posiada notację bezliniową. W konse­
kwencji takiej decyzji każdy ze 150 polskich wariantów benedyktyń­
skich należy uznać za wspólny ze wszystkim rękopisami zachodnimi, 
wymienionymi przez Solesmeńczyków w  odpowiedniej grupie (А, В lub 
C) w  analogicznym miejscu. Por. Le Graduel Romain. Edition critique, 
vol. IV s. 33—135, 165— 199.

13 Zob. Le Graduel Romain. Edition critique, vol. IV s. 160—161; 
H. E. S o w u l e w s k a ,  dz. cyt., s. 159.

14 Chodzi o germański krąg kulturowy, obejmujący obszar dzisiej­
szych obu państw niemieckich, Austrii, Szwajcarii i częściowo północ­
nych Włoch. Zob. Le Graduel Romain. Edition critique, vol. IV s. 229—· 
233.
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zawsze) podwojoną pierwszą nutę, podczas gdy w Tyn2 w y ­
stępuje w  norm alnej formie. Oczywiście nie można traktow ać 
tej m odyfikacji jako różnicy, tym  bardziej, że rękopisy są 
zawsze zgodne co do wysokości pierwszego elem entu neumy. 
Niemniej zastanaw iające jest, skąd wzięła się ta  podwójna n u ­
ta w w arian tach  T ynl. Czy świadczy ona o istn ieniu  dwóch 
różnych archetypów  czy może skryp tor Tyn2, napisanego póź­
niej niż T ynl, po prostu usunął jedno punctum  inclinatum  
przy przepisywaniu? Trzeba przy tym  zaznaczyć, że żaden 
z rękopisów zachodnioeuropejskich nie przekazuje w ariantu  
w takiej form ie jak T yn l, tzn. z podwojonym  pierwszym  ele­
m entem. Co ciekawsze, w pozostałych seriach w ariantów  po­
dobne zjawisko w ystępuje w  T yn l już tylko sporadycznie, np. 
w m iejscu n r 85, gdzie podwojona jest druga (wyższa) nu ta  
pes.

K ilkakrotnie w arian ty  T ynl i Tyn2 różnią się wysokością 
dźwięków o kw intę. Ponieważ jednak w śpiewie chorałowym 
istotna jest nie ty le absolutna wysokość dźwięków, ile układ 
całych i półtonów, transpozycja o kw intę nie może stanowić 
o odmienności wariantów.

Zw racają jednak uwagę 4 miejsca, w których w arianty  ty ­
nieckie są transpozycją o kw intę w górę lub w dół odpowied­
nich w ariantów  zachodnioeuropejskich .15 W każdym  z tych 
miejsc stw ierdzam y, że również inne, niebenedyktyńskie rę ­
kopisy polskie przekazują w arian ty  transponowane w tak i sam 
sposób. Chodzi tu  przede wszystkim  o diecezjalny gradual k ra ­
kowski mis. 45, k tó ry  w identyczny sposób trainspoinuje w ariant 
trzykrotnie, natom iast w czwartym  m iejscu n r 148 przekazuje 
w arian t transpoinowany o kw intę w  górę w  stosunku do odpo­
wiedniego zachodnioeuropejskiego, podczas gdy T ynl, Tvn2 
oraz gnieźnieński ms. 195 przesuw ają tę samą neumę o kw artę. 
Podobne zjawisko w ystępuje jeszcze dw ukrotnie w wym ienio­
nym  ms. 195, a także w  polskich graduałach norbertańskich, co 
jest ciekawsze, że prezentują o,ne własną, zakonną tradycję li- 
turgiczno-m uzyczną ,16 różniącą się w  bardzo dużym  stopniu 
od diecezjalnych i tynieckiej. Można by przypuszczać, że u pod­
staw  transpozycji leży przeznaczenie u tw oru dla śpiewaków czy 
śpiewaka o innej skali głosu. Dlaczego jednak w takim  razie 
ten sam sposób transpozycji stw ierdza się zarówno w rękopi­

15 Miejsca wariantowe nr 39, 89, 93, 148. Por. Le Graduel Romain. 
Edition critique, vol. IV s. 73, 124, 128, 198.

le Odbiega od niej jedynie gradual norbertanek krakowskich ms. 508. 
Zob. H. E. S o w u l e w s k a ,  dz. cyt., s. 216—219.
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sach należących do zakonów m ęskich (Tynl,, Tyn2, graduały 
norbertainów wrocławskich: ms. IF  385, ms. IF  422, ms. IF  423), 
jak  i żeńskich (ms, Rm 3 z Imbramowic, ms. 12 z Czerwińska)? 
Dlaczego też przeniesiono na  inny stopień skali tylko 4 frag ­
m enty, a co więcej, są to przesunięcia w różnych kierunkach? 
W ydaje się raczej, że może chodzić o polską odmianę nie­
których w ariantów , chociaż stw ierdzona ich liczba jest zbyt 
mała, by upoważniała do form ułow ania pewniejszych wnios­
ków.

Bardziej znaczącą czynią tę zależność 4 inne miejsca w arian­
towe, w których w arian ty  tynieckie różnią się od odpowiednich 
zachodnioeuropejskich przesunięciem  o sekundę w górę lub 
w dół. Tu również analogiczne m odyfikacje obserw ujem y we 
wspom nianych kodeksach ndebenedyktyńskich: 
nr 44: T y l, Tyn2, ms. 45 przekazują w arian t będący przesu­

nięciem  o sekundę w dół w ariantu , k tó ry  autorzy k ry ­
tycznej edycji Graduale Rom anum  um ieścili jako 
pierwszy w grupie A ,17 przy czym w ms. 45 dodatkowo 
obniżona jest ostatnia nu ta  torculus. W ms. 195 w y­
stępuje tu  zupełnie inny  w ariant, różny od zachodnich. 
Ms. 508 norbertanek  krakow skich zawiera transpozy­
cję o kw intę w dół w arian tu  A l, a pozostałe graduały 
incirbertańskie, podobnie jak T ynl i Tyn,2, przesuw ają 
w arian t europejski o sekundę w dół, ale jest to w a­
rian t należący do grupy B. 

n r 71: T yn l, Tyn2, ms. 45, ms. 193, ms. 508 i pozostałe m a­
nusk ryp ty  norbertańskie no tu ją  w arian t В o sekundę 
w yżej.18

n r 73: T ynl, Tyn2, ms. 195, ms. 508 przekazują w arian t A
przesunięty o sekundę w dół.19 Ms. 45 i kodeksy no r­
bertańskie zaw ierają analogicznie przesunięty w arian t 
B I .

nr 142: T yn l, Tyn2, ms. 45, ms. 195 — przesunięcie o sekundę
w dół w arian tu  A. Rękopisy norbertańskie — transpo­
zycja o kw intę w  dół. Mis. 508 — w arian t A bez mody­
fikacji.20

Z powyższego zestawienia wynika,, że polskie w arian ty  bene­
dyktyńskie, diecezjalne i norbertańskie są często m odyfikacja­
mi różnych w ariantów  zachodnioeuropejskich. Praw ie zawsze

17 Zob. Le Graduel Romain. Edition critique, vol. IV s. 78.
18 Zob. tamże, s. 106.
19 Zob. tamże, s. 108.
20 Zob. tamże, s. 194.
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jednak chodzi o identyczne przekształcenie w arian tu  obcego, 
tzn. o przesunięcie neum y o ten  sam interw ał. Zaznaczyć przy 
tym  trzeba, że w arian ty  zaczerpnięte są ze śpiewów przezna­
czonych na różne okresy roku liturgicznego .21 Nie chodzi zatem  
o m odyfikację pewnej określonej partii repertuaru  polskiego. 
Zastanaw iająca jest poza tym, podobnie jak poprzednio, zbież­
ność między w ariantam i tynieckim i i diecezjalnym i z K ra­
kowa oraz Gniezna a norbertańskim i (w tym  norberta/nów w roc­
ławskich). Możliwe, iż zaobserwowane zjawisko ma związek 
z osobą biskupa N a n k e r  a, k tó ry  w latach 1320— 1326 roz­
począł w Krakowie wielki synod m ający m.in. na celu odnowie­
nie liturgii, a następnie, po objęciu biskupstw a wrocławskiego 
(1326— 1341), m ając ma uwadze trw alsze związanie Śląska 
z Polską oraz spolszczenie kapitu ły  wrocławskiej, przeniósł 
liturgię krakow ską .22

Omówić wreszcie trzeba w arian ty  różniące T ynl od Tyn2. 
Jest ich niewiele: 2 w serii 1— 50, 4 w  grupie drugiej i 3 w 
trzeciej. Liczbę tę można jeszcze bardziej ograniczyć, gdyz obie 
różnice stw ierdzone w pierwszej serii m iejsc w ariantow ych 
nie są ma tyle istotne, by m ogły zadecydować o odmienności 
w ariantów . Można tu  mieć zresztą wątpliwości związane z in ­
terp retacją  neum ae liquescentes, które, jak wiadomo, nie m a­
ją jednoznacznej w ym ow y .23 Bez względu jednak na to, z ca­
łą pewnością chodzi co najw yżej o odm ianę tego samego w a­
rian tu . Należy więc przyjąć, że w arian ty  1— 50 są tożsame 
w obu graduałach tynieckich, czyli dystans wynosi tu  0. Trzeba 
przy tym  pamiętać o b raku  dwóch miejsc w ariantow ych tej 
serii, chociaż prawdopodobieństwo pojaw ienia się różnic w tych  
właśnie m iejscach jest niewielkie.

W serii 51— 100 T yn l i Tyn2 różnią się dwoma m iejscami 
(nr 51 i 34). W obu różnica jest na tyle znacząca, że pozwala 
zaklasyfikować w arian ty  do różnych grup mimo tego, że n eu ­
m y zawsze m ają elem ent wspólny. M amy tu  zatem  2 różnice 
na  46 porównywanych miejsc. Dystans, obliczony dla ew en­
tualnego. pełnego stanu  miejsc w ariantow ych, wynosi rów ­
nież 2 .

N atom iast w  ostatniej grupie w ariantów  stw ierdzam y 3 róż-

21 III (XII) Niedz. po Zesł. Ducha Św., feria V po II Niedz. Wiel­
kiego Postu, feria III po IV Niedz. Wielkiego Postu, św. Felicissimus.

22 Zob. Historia Kościoła w  Polsce, t. 1 cz. 1 s. 234—235.
23 Warianty nr 44 i 45 potraktowane zostały jako torculus liquescens. 

Mogą mieć one jednak również znaczenie pes połączonego z innym  
rodzajem likwescencji, którą określić można jako augmentacyjną.
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nice, z których dwie są rzeczywistym i różnicami (mr 108, 125), 
podczas gdy trzecia (nr 123) polega na odm iennej wysokości 
ostatniego elem entu neum y (torculus), co jednak mieści się 
w  ram ach tego samego w ariantu. W rezultacie także w tej 
serii dystans wynosi 2 (2 różnice na 47 porównywanych 
miejsc).

II. RELACJE POKREWIEŃSTWA MIĘDZY RĘKOPISAMI 
TYNIECKIMI A ZACHODNIOEUROPEJSKIMI 

I WYBRANYMI POLSKIMI

Podstawę do wnioskowania o relacjach między kodeksami 
stanowi, jak zostało zaznaczone na wstępie, sto w ariantów  
oznaczonych num eram i od 51 do 150. Natom iast 50 pierwszych 
ma m niejszą wartość ze względu ma inną na tu rę  wariantów, 
pochodzących w dużej mierze z form uł intonacyjnych. W 
związku z tym  w ydaje się na tu ra lne  porównanie w pierwszym  
rzędzie w ariantów  głównej grupy. Są one podzielone na dwie 
serie: 51— 100 i 101— 150. O trzym ane w obu seriach wyniki 
powinny weryfikować się nawzajem .

W serii 51— 100 starszy z graduałów  tynieckich — T ynl 
jest najbliżej spokrew niony z XIII-w iecznym  diecezjalnym 
graduałem  z Aachen (Ach), od którego odzieli go dystans 6. 
Jest to kodeks, podobnie jak nasze, diastem atyczny, z no ta­
cją gotycką charakterystyczną dla obszaru Nadrenii, co po­
tw ierdza jego proweniencję. K olejny dystans, czyli o jedną 
różnicę więcej, m ają jednak rękopisy pochodzące z innych te ­
renów: napisany przy końcu X III w. gradual diecezjalny 
z kościoła św. Tomasza w Lipsku (Zig), również diecezjalny 
X IV-w ieczny gradual z Bam bergu (Bab4) oraz dwa kodeksy 
z notacją in campo aperto — gradual z XII w., k tó ry  używ a­
n y  był w benedyktyńskim  G arsten (A118) — i choć różni się 
nieco zawartością liturgiczną od innego kodeksu tego klaszto­
ru  (G arl), umieszczony został w jego kręgu — a także die­
cezjalny XII-w ieczny gradual z Ratyzbony (Ratl).

Należy tu  zaznaczyć, że kw estia pochodzenia kodeksu lips- 
skiego (Zig) nie została dotąd ostatecznie rozstrzygnięta. Do 
jego um iejscowienia w  Lipsku przychylają się benedyktyni 
z Solesmes.24 Przez długi czas uważano jednak, że został on 
napisany w Lotaryngii lub Liège, przytaczając jako główny 
argum ent jego messyńską notację. Byłby to więc obszar o tej

24 Zob. Le Graduel Romain. Edition critique, vol. II: Les sources, 
Abbaye Saint-Pierre de Solesmes 1975 s. 58.



samej tradycji, k tórą reprezentuje gradual z Aachen. Z punktu  
widzenia h istorii benedyktynów  tynieckich związki z tym  te ­
renem  są zrozumiałe. Trudniej natom iast byłoby wytłum aczyć 
powiązania z Lipskiem leżącym w Saksonii.

Pozostałe rękopisy o dystansie 7 pochodzą, jak widzimy, 
z Baw arii lub Austrii. Relacje pokrew ieństw a przesuw ają się 
więc na południe. Potw ierdzenie tych związków znajdujem y 
analizując dalsze relacje T yn l z księgami obcymi. Z dystan­
sem 8 pojawia się wśród nich jeszcze XII-wieczmy mszał p ras­
k i (A119), zaś z 11 różndicami — napisany w X III—XIV w. die­
cezjalny mszał z Hildesheim  (Hil), k tó ry  usytuowano na tym  
obszarze (Dolna Saksonia) na podstawie kalendarza i zaw ar­
tego w nim  w yrażenia „duchowieństwo i lud Hildesheim ”, jed­
nak przeciwko takiej prow eniencji świadczy fakt, że form ularz 
na cześć św. Bernarda z Hildesheim  dopisano później.23 N a­
leżałoby więc raczej przyjąć, że pochodzenie Hil jest niezna­
ne, a w Hildesheim  był tylko używany. Poza dwoma w ym ie­
nionymi rękopisam i dystans 9, 10, 11 m ają wyłącznie księgi 
pochodzące z południowej części Niemiec, A ustrii, także z pół­
nocnych Włoch, k tóre w średniowieczu znajdow ały się pod 
silnym  w pływ em  diecezji salzburskiej.26 Co więcej, kodeksów 
tych jest dużo. W ydaje się jednak, że wyliczanie wszystkich 
w kolejności, w jakiej pojaw iają się w m iarę w zrastania dys­
tansu, nie jest celowe. Często bowiem daną miejscowość czy 
klasztor reprezentu ją  księgi, k tóre spokrewnione są z Ty.nl 
w  różnym  stopniu. Tak więc z austriackich ośrodków powtarza 
się Salzburg (Sał4 — dystans 8, SallO — dystans 9, Sal8, 
S a l9 ■— dystans 11), klasztor kanoników regularnych w Klos­
terneuburg  .(Bla — dystans 9, Klo2 — dystans 19, K lol — 
dystans 11), benedyktyni w St. F lorian (Flo5 — dystans 9; 
F lo6, F lo8, Flo9 — dystans 10; Flo2, Flo4, Flo7 — dystans 11), 
Adm ont (Adm3 —■ dystans 10), Melk (Mek2 — dystans 10), 
Seckau (Sec2, Sec6 — dystans 10; Sec 3 — dystanls 11-, Stoćke- 
rau  (Stp ·— dystans 10), Seittenste tten  (Set — dystans· 11), 
Gar,sten (G arl — dystanls 11). W śród bawarskich trzeba w y­
mienić Pasawę (Pa&4 — dystans 9; Pais3, Pas5 — dystans 10), 
Bam berg (Bab7 — dystans 10), diecezjalny kościół w A ugsbur­
gu (Avi2 — dystans 11) i wreszcie z północnych Włoch —
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25 Zob. tamże, s. 143.
26 Świadczą o tym relacje pokrewieństwa między kodeksami pół- 

nocnowłoskimi a austriackimi. Zob. Le Graduel Romain. Edition cri­
tique, vol. IV: Premier sondage: lieux var. 51—150 avec les ms s. 
rattachés.



Akwileę (Aqul, Aqu2) i  Moggio wraiz z otaczającym  je re ­
gionem (Mogl, Bog3). Ponadto z podobnymi dystansam i w y­
stępuje szereg rękopisów o nieokreślonej dokładnie prow e­
niencji, jednak z całą pewnością pochodzących z terenu  A ustrii 
lub południowych Niemiec (A117, A1110, A1121, Hal).

Także wśród ksiąg bardziej oddalających się od T yn l (12 
i więcej różnic) przew ażają kodeksy z wym ienionych już 
ośrodków (np. z dystansem  12: F lo l, Flo3, Gar2, Klo3, Sal6, 
A vil, Bab5; z 13 różnicami: A dm l, Admfi, A1112, A1119, МекЗ, 
Sec3, A114, Ba;b3, P a s ł, Pas2), bądź też z nowych, lecz leżących 
w tych sam ych regionach. I tak, w  A ustrii dochodzi B risen  (?) 
(Bri), Kr-emsmünster (K rel, Kre2), St. Lam brecht (Lab); w  po­
łudniowych Niemczech — św. Grzegorz w Schwarzwaldzie 
(Geo), M ittelm ünster w  diecezji ratyzbońskiej (Rat3), sama 
Ratyzbona (Babi), Seeon (Bab3, S ali, Bab2), a także benedyk­
tyński klasztor w  Prüfening  к. Ratyzbony (Pru), benedyktyń­
skie W eingarten (V eil, Vei2) i Zw ifalten (Zif2, Zif3), dom ka­
noników regularnych  w Freiśing (Fre2), św. Mikołaj w A n­
dechs (Nac2); a we Włoszech -—■ Padw a (Pad). Obszar ten  na­
leży rozszerzyć o Lotaryngię i Alzację, z dystansem  12 w y­
stępuje bowiem gradual z M urbach (Mur2), a 13 — z M ünster 
w Dolinie św. Grzegorza (M unl). Trzeba też dodać kilka ko­
deksów o nieokreślonej proweniencji, k tóre w ykazują związki 
z wym ienionymi terenam i.

Ponadto od dystansu 11 zaczynają się pojaw iać kodeksy 
szwajcarskie, p rzy  czym w m iarę powiększania się liczby róż­
nic jest ich coraz więcej. Ośrodki, z których pochodzą, to: 
Schaffausen1 (Sea — dystans 11), Luzerna (Luz — 12), św. 
Błażej w Bernie (Bli —  13), klasztory benedyktyńskie w Pfä- 
vers (Pfa2 — 13, P ra l  — 14), Rheinau (Reil, Rei3 — 12; 
ReM — 13; Rei2 — 16), Eitnisiedeln (Ein2 — 14; E in l, Ein3 — 
15) i St. Gallen (Gal7, G a lii  — 14; Gal2, Gal3, Gal4, Gal5, 
Gal6 , G al8 — 15; Gal9 — 16).

Wśród m anuskryptów  prezentujących bez w ątpienia tra ­
dycję najp ierw  A ustrii i południowych Niemiec, później także 
Szwajcarii, w ystępują także — wprawdzie sporadycznie w po­
rów naniu z w ielką liczbą tych pierwszych —· księgi z innych 
regionów Niemiec. Najbliższe T ynl zostały już wymienione. 
W dalszej kolejności chodzi o różniący się dwunastom a m iej­
scami gradual, k tó ry  Solesmeńczycy umieścili na terenie pół­
nocnych Niemiec, mimo iż był używany w klasztorze austriac­
kim  (A llii) . Następnie trzeba wymienić kodeks z Trew iru lub 
Echternach (Ano2) oraz z dystansem  13 — gradual znalezio­
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ny  w okolicy T rew iru (Tre 1), a więc znowu dwa m anuskryp­
ty  nadreńskie. Z dystansem  13 w ystępuje także rękopis 
z Hesji (Hes), Q uedlinburga (Ked) i Barnz (Baz), a jeszcze 
z większymi — liturgiki z Aachen lub regionu Kolonii (A1113), 
nadreńskiej Koblencji (Cob), M ünster w  W estfalii (Mun2). W 
14 m iejscach różni się ponadto od T yn l XV-wieczmy gradual 
z U trechtu  (Utr), a w 16 — inny, nieokreślony bliżej — jeśli 
chodzi o miejsce powstania — gradual holenderski (Ned), 
napisany jeszcze później, bo na przełomie XVI/XVII w.

Fakt, że rękopisy niderlandzkie, a więc z obszaru w ysunię­
tego najbardziej na północ, pow stały później niż inne, mógłby 
sugerować, że może związki z północą dotyczą jedynie tego 
okresu. Przeczą tem u jiednak dane chronologiczne wszystkich 
wym ienionych dotychczas rękopisów. Np. mszał z Aachen lub 
regionu Kolonii powstał w  XI w., gradual z okolic Trew iru  
w XII, podczas gdy jeden z kodeksów bam berskich (południe) 
napisano dopiero w  XIV w. Oczywiście wśród ksiąg reprezen­
tu jących tradycję austriacko-baw arską i szw ajcarską znajduje 
się cały szereg wczesnych XI i X II-w iecznych zabytków z no­
tacją in campo aperto, są jednak i późniejsze X III i XIV- 
-wieczine. In teresu jący  jest przy tym  fakt, na k tó ry  zwrócili 
uwagę autorzy edycji krytycznej Graduale Rom anum, że bar­
dzo wiele kodeksów przekazujących tę tradycję ma notację 
cheiroiniormiezną, przy czym tego typu rękopisy pow stają tu  
w  czasie, gdy na terenie Fran-cji dawno już zarzucono notację 
nie precyzującą wysokości dźwięków. Z drugiej jednak stro ­
ny stwierdzono, że tradycja  przekazana na terenie A ustrii, 
Baw arii i Szwajcarii przez księgi diastem atyczne jest w ierną 
transpozycją zapisywanej bezliniowo.27

Związki drugiego graduału tynieckiego (Tyn2) z Zachodem 
przedstaw iają się podobnie jak T yn l, gdyż jak  pam iętam y, 
w  om awianej serii w ariantow ej dzieli je ty9ko dystans 2. Sitąd 
też wszystkie wym ienione dotąd rękopisy są spokrewnione 
również z Tyn2. Zmienia się jedynie — i to w  bardzo n ie­
wielkim  stopniu —■ kolejność zbliżenia Tyn2 do poszczegól­
nych ksiąg zachodnioeuropejskich, z k tórych  kilka reprezen­
tu je często jeden ośrodek. Przykładowo gradual z Aachen 
(Ach), k tó ry  m iał najw iększy stopień pokrew ieństwa (tzn. 
najm niejszy dystans) z T ynl, w  stosunku do Tyn2 przesuwa 
się o 2 m iejsca w ariantow e do ty łu , a więc ma z nim dystans 
8. Tymczasem na czoło wysuw a się z dystansem  7 gradual
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używ any w G arsten (A118) oraz z Ratyzbony (Rati). W po­
dobny sposób, o 2 m iejsca dalej od Tyn2 niż od T yn l plasuje 
się kodeks z Lipska (Zig); inne znów, jak np. używ any w Ha- 
velibergu A1116 czy e rfu rck i E rfl, są m inim alnie bliższe Tyn2 
niż T yn l. W przypadku gdyby graduały tynieckie były spo­
krew nione z którym ś z kodeksów wyraźnie bliżej aniżeli z in­
nym i, inaczej mówiąc gdyby m iały z nim  dystans dużo m niej­
szy niż z pozostałymi, takie przesunięcia w  układzie kodeksów 
m ogłyby mieć pewne znaczenie. Natom iast w sytuacji, gdy 
podobny stopień pokrew ieństw a wykazuje z naszym i gradua- 
łami w ielka grupa ksiąg pochodzących z różnych ośrodków, 
przy czym żadnego z tych ośrodków nie sposób wyróżnić jako 
najbliższego Tyńcowi, nie może to prowadzić do żadnych 
wniosków. Czy następna grupa w ariantów  powale nam  coś no­
wego?

Okazuje się, że w  serii 101— 150 oba graduały  tynieckie są 
najbliżej spokrewnione z graduałem  lipskim  (Zig). W jednym  
i drugim  przypadku dystans wynosi 4. Z jednej strony jest 
więc m niejszy od uzyskanego poprzednio, zaś z drugiej sp ra­
wia, że na pierwsze miejsce wysuw a się w yraźnie tylko jeden 
kodeks. Jest to tym  wyraźniejsze, że następny dystans 5 w y ­
kazuje znów tylko jeden m anukrypt i to polski: chodzi o jedy­
ny  polski rękopis, jakim  dysponowali w  swoich badaniach be­
nedyktyni z Solesmes, pochodzący najprawdopodobniej 
z W rocławia mszał oznaczony skrótem  Bra. Nie towarzyszy 
m u żaden obcy rękopis —■ m ielibyśm y zatem  jakąś granicę 
oddzielającą Zig od ksiąg dalszych.

Dalej zaczynają się już zresztą pewne, choć niezbyt liczne, 
rozbieżności w kolejności występowania rękopisów pokrew ­
nych naszym. I tak, w  6 m iejscach różni się od starszego gra- 
duału tynieckiego (Tynl) cheiroinomiczny mszał z południo­
wych Niemiec (A117) napisany w X III w., Х П -wieczny g ra­
dual z notacją diastem atyczną uznany za trew irski (Trel) oraz 
X lll-w ieczny gradual niemiecki, o k tórym  wiadomo, iż nale­
żał do Kaisheim, jednak zawiera w ersję różną od cysterskiej 
(A1117). O statni z wym ienionych rękopisów pojaw ił się tu  w 
sposób dość nieoczekiwany, gdyż w poprzedniej serii miejsc 
w ariantow ych miał i z T ynl, i z Tyn2 dystans 14. Przybliżył 
się więc znacznie, i to zarówno do jednego, jak i drugiego gra- 
duału tynieckiego, z Tyn2 ma bowiem tyle samo różnic, 
co z T ynl. Co więcej, w stosunku do Tyn2 nie dzieli tego 
dystansu z żadnym  innym  m anuskryptem . Bliżej T ynl 
i Tyn2 jest też obecnie graduał z Hesji (Hes) ■—■ dystans
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7 i 8, a także używ any przez norbertanów  w Havel- 
bergu, Lecz n tenorbertański (A1116) — 8 i  7 różnic. Podobne 
stopnie pokrew ieństw a m ają wprawdzie rękopisy przekazujące 
tradycję austriacko-baw arską, są one jednak jeszcze niezbyt 
liczne; większa ich liczba pojawi się dopiero z dalszym i dy­
stansami.

Można by zatem twierdzić, że tynieckie w arian ty  101— 150 
w ykazują nieco silniejszy od poprzedniej grupy związek z tra ­
dycją Niemiec środkowych i zachodnich. Twierdzenie takie 
budzi jednak pewne wątpliwości. Przeczy mu np. fakt, że 
gradual z Aachen, k tó ry  w serii 51— 100 znalazł się bardzo 
blisko kodeksów tynieckich, tu ta j ma dystans większy (11 
i 12). Należałoby więc może zrobić zastrzeżenie, że w  poszuki­
waniu najściślejszych zależności T yn l i Tyn2 od tradycji za­
chodnich nie jest wskazane posuwanie się za daleko w kie­
runku  północy Niemiec. Niewykluczone, że linia wytyczająca 
ten obszar pokryw ałaby się z północną granicą diecezji tre- 
w irskiej. W ydaje się jednak, że i wówczas konieczna jest 
ostrożność z tego chociażby względu, że pochodzenie wielu 
wym ienionych kodeksów jest właściwie nieznane: A vil był 
używ any w Augsburgu, ale czy stam tąd  pochodzi? Gdzie n a ­
praw dę pow stały A117, A1116, Ali 17 czy wreszcie Zig? Wspo­
m niano już, że ostatni uw ażany był za kodeks wywodzący się 
z okręgu metzeńskiego. Może tam  właśnie k ieru ją  nas w arian­
ty  101—150? Przem aw iałby za tym  również fakt, że bliżej niż 
w poprzedniej serii (dystans 8 i 9) znalazły się obecnie ręko­
pisy z M urbach (Mur2) i M ünster w Dolinie św. Grzegorza 
(M unl).

Nie ma natom iast wątpliwości jeśli chodzi o tło, na k tórym  
należy umieścić graduały tynieckie wraz z najbliższym i im 
księgami zachodnimi. W arianty  101— 150, podobnie jak 51— 
100, w skazują na tradycję austriacko-baw arską, a w  następnej 
kolejności szwajcarską. Tak jak poprzednio chodzi o dużą 
liczbę kodeksów benedyktyńskich, diecezjalnych i kanonic­
kich, pochodzących z różnych ośrodków .28 Większość z nich 
została napisana neum am i na polu o tw artym  w XI, XII lub 
X III w. Tylko nieliczne m ają notację diastem atyczną .29

28 Zostały one wyszczególnione wraz z reprezentującymi je księgami 
w trakcie omawiania relacji pokrewieństwa na podstawie porównania 
wariantów 51·—100.

29 Należy tu wyjaśnić, że liczba kodeksów diastematycznych porów­
nywanych w  serii 101—-150 jest mniejsza niż w  poprzedniej z tego wzglę­
du, że autorzy edycji krytycznej Graduale Romanum  nie uwzględnili 
tu ksiąg powstałych później niż w  XIII w.



Omawiając relacje graduałów tynieckich w ypada wreszcie 
zwrócić uwagę na ich związki z trzem a innym i polskimi rę ­
kopisami, z k tórym i, jak można by było oczekiwać, powinny 
wykazywać pokrewieństwo. Chodzi przede wszystkim  o ms. 
45, k tó ry  jest uważamy za typowego przedstaw iciela tradycji 
obowiązującej w diecezji krakow skiej, następnie o ms. 508 
norbertanek  krakow skich, k tó ry  zupełnie odbiega od ustaleń  
zakonnych w dziedzinie m uzyki liturgicznej, a zbliża się 
w  wielu cechach do diecezjalnej w ersji chorału oraz o diece­
zjalny graduał gnieźnieński ms. 193. Zarówno porównanie wa­
rian tów  51— 100, jak  i 101— 150 pozwoliło stw ierdzić, że żaden 
z tych kodeksów nie jest bliżej spokrew niony z tynieckim i 
aniżeli najbliższe z zachodnioeuropejskich. Jedynie w arian ty  
51— 100, w ystępujące w Tyn2, są w m inim alnym  stopniu 
bliższe krakow skim  i gnieźnieńskim, gdyż z ms. 45 i ms. 195 
ma on dystans 6, podczas gdy najm niejszy dystans z księgami 
zachodnimi (A118, R atl)  wynosi o 1 więcej. Już jednak Tynl 
wykazuje w tej serii tak i sam  stopień pokrew ieństwa z ms. 
45 jak  Ach (6), zaś ms. 195 ma jeszcze więcej różnic (7) —  
tyle sarno co z A118, Bab4, R a tl i Zig. G raduał norbertanek 
krakow skich ms. 508,, różniący się tu ta j aż w 12 miejscach 
od T ynl i Tyn2, znajduje się w  środku dużej grupy kodeksów 
aUiStriacko-bawarsko-szwajcarskich.

W serii 101—-150 sytuacja przedstaw ia się jeszcze bardziej 
zaskakująco, gdyż dystanse mniejsze lub takie same jak ms. 
45 i ms. 193 ma z T y n l i Tyn2 aż k ilka ksiąg obcych. I tak , 
oba graduały  tynieckie w ykazują dystans 8 z ms. 45 i 7 
z ms. 195, podczas gdy w Zig wynosi on tylko 4. Zwraca przy 
tym  uwagę fakt, że ms. 195 jest obecnie o 1 stopień bliżej spo­
krew niony z Ty.nl i Tyn2 niż krakow ski ms. 5. Co ciekawsze, 
norbertański ms. 508 ma podobny stopień pokrew ieństw a z 
graduałam i tynieckim i jak  dwa rękopisy diecezjalne; więcej — 
w porównaniu z T yn l dystans jest naw et mniejszy, bo wynosi 
6 (z Tyn2 — 9).

Zestawienie w yników porównań w serii 51— 100 i 101— 150 
prowadzi do wniosku, że wprawdzie m ają one wiele w spólne­
go, jednak nie są identyczne. Czym to wytłumaczyć? W arian­
ty  obu grup m ają podobną naturę, tzn. pochodzą z tych sa ­
m ych form ularzy, unikają intonacji, brane są pod uwagę po­
dobne rodzaje neum , a co za tym  idzie, m ają podobną w ar­
tość jeśli chodzi o wiarygodność rezultatów  porównań. Jedy­
nym  w yjaśnieniem  może być zatem  fakt, że liczba 50 w arian­
tów jest zbyt mała, by dać oczekiwane wyniki. Tym większe
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więc znaczenie ma zbiorcza grupa stu  w ariantów  (51— 150), 
utw orzona z połączenia obu poprzednich.

W ostatecznym  rezultacie stw ierdzam y, że graduały  tyniec­
kie są najbliżej spokrewnione z graduałem  z Lipska (Zig). W y­
suw a się on wyraźnie na pierwsze miejsce tak  w porównaniu 
z T yn l, jak  i z Tyn2. W szystkie pozostałe rękopisy zachodnio­
europejskie m ają już dystanse większe. Jest to szczególnie w i­
doczne w układzie kodeksów spokrew nionych ze starszym  
z naszych graduałów  (Tynl). Różni się on od Zig w  11 m iej­
scach. K olejny stw ierdzony stopień pokrew ieństw a wynosi aż 
16, a więc oddalenie jest znaczne. Świadczyłoby to o istnieniu 
jakiejś szczególnej zależności m iędzy T yn l a Zig gdyby nie 
fakt, że 11 różnic to dużo.

K ry terium  oceny wielkości dystansu stanow ią w yniki po­
rów nań rękopisów zachodnich między sobą, otrzym ane przez 
benedyktynów  z Solesmesi30. Kodeksy najbliżej ze sobą spo­
krew nione, czyli takie, k tóre są przedstaw icielam i tej sam ej 
tradycji lokalnej, oddalone są od siebie co najw yżej o 4 m iej­
sca w ariantow e (!). Przykładem  mogą być rękopisy szw aj­
carskie, akw ilejskie czy K losterneuburg. Natom iast w  granicy 
6 różnic mieści się większość ksiąg przekazujących tradycję 
austriacko-szw ajcarsko-baw arską. Jest to wielka grupa ręko­
pisów, na pograniczu której umieszczono zespół m anuskryp­
tów trew irskich (Trel, Tre2, Ano2) oraz pewną liczbę kodek­
sów w ykazujących z nimi dystanse mieszczące się w  granicach 
7— 12. Dopiero na  zew nątrz okręgu wydzielającego wspom nia­
ne grupy rękopisów znajduje się granica wyznaczająca t ra ­
dycję, k tó rą  autorzy schem atu określili jako północnonierniec- 
ką. W jej ram ach właśnie mieści się Zig (także A1116 i dołą­
czone E rfl, E,rf2, A1121, Hil), k tó ry  z księgami należącym i do 
te j samej grupy ma dystans nie większy niż 12. W tej też 
grupie należałoby umieścić T ynl. Z A1116 m iałby on już jed­
nak  dystans większy niż 12 (17), co jednak można zrozumieć 
w  przypadku, gdyby Zig był w  jakim ś sensie pośrednikiem  po­
między T ynl a A1116. W ydaje się jednak, że przy 11 różnicach 
dzielących . Zig od T y n l nie sposób mówić o relacjach gene­
tycznych, a więc również o archetypie i pośrednikach. Na 
uwagę zasługuje poza tym  fakt, że drugi gradual z Tyńca 
(Tyn2) oddala się od Zig bardziej niż T yn l, gdyż ma z nim 
dystans 14. W związku z tym  leżałby już poza okręgiem ozna­
czającym  w schemacie solesmeńskim oddalenie nie większe

30 Zob. Le Graduel Romain. Edition critique, vol. IV: Premier son­
dage: lieux var. 51—150 avec les mss, rattachés.

L IT U R G IC Z N O - M U Z Y C Z N A  T R A D Y C J A  T Y Ń C A  2 9



30 H A L I N A  E . S O W U L E W S K A [16]

niż 12 miejsc wariantowych. Jest to zrozumiałe i potwierdza 
starszy  wiek T ynl.

Należałoby wreszcie poczynić uwagę, że określenie „Niemcy 
północne”, odnoszące się do tradycji przekazanej przez Zig, 
A1116, A1121, Hil — z których żaden nie ma ostatecznie usta­
lonej prow eniencji — w ydaje się jedynie umowne i daje co 
najw yżej pewną wskazówkę odnośnie do usytuow ania geo­
graficznego rękopisów w stosunku do tradycji austriacko-ba- 
w arsko-szw ajcarskiej. Oba graduały tynieckie w ykazują zresz­
tą z tą ostatnią pewne związki, co zostało już wykazane po­
przednio, teraz zaś potw ierdza się, gdyż z dystansam i od 16 
(Tynl) i 17 (Tyn2) do 34 w ystępują wszystkie uwzględnione 
w serii 51— 150 kodeksy pochodzące z wym ienionych wcześ­
niej ośrodków austriackich, południowoniemieckich i szw ajcar­
skich oraz niektóre rękopisy północnowłoskie zawierające po­
krew ną im w ersję melodyczną. Wśród nich, tak  jak poprzed­
nio, znajduje się kilka m anuskryptów  spoza terenu  południo­
wych Niemiec, A ustrii czy Szwajcarii. W pierwszej kolejności 
chodzi u o A1116 używ any w Havelbergu, ale pochodzący 
z jakiegoś miejsca,, gdzie czczono św. Konstansa, m ęczennika 
P erug ii.31 G radual ten  jest drugą z kolei księgą diastem atycz- 
ną spokrewnioną z naszymi: z T ynl ma 17, a z Tyn2 16 róż­
nic. Dalej wymienić trzeba gradual z Aachen, różniący się od 
T yn l i Tyn2 odpowiednio w 18 i 20 m iejscach oraz używ any 
w Keisheim, lecz niecysterski A1117 (z T ynl i Tyn2 ·— dy­
stans 20). Oba kodeksy, jak w ynika ze schem atu solesmeń- 
skiego, pełnić mogą funkcję pewnego rodzaju pośredników 
między tradycją  południowoniem ieoko-austriacko-szwajearską 
a liturgikam i znajdującym i się na zew nątrz tej grupy, co 
sprawdzałoby się rów nież w stosunku do graduałów tyniec­
kich, wobec których usytuow ane są bliżej aniżeli większość 
reprezentantów  tej tradycji. Aby obraz zależności naszych 
graduałów był jasny, trzeba jeszcze wspomnieć, że rękopisy 
szwajcarskie, z nielicznym i w yjątkam i,32 m ają jednak większe 
dystanse niż austriackie czy bawarskie.

Na uwagę zasługuje też fakt, że żaden z kodeksów związa­
nych bezpośrednio z reform ą kluniacką nie znalazł się blisko 
graduałów tynieckich. Nie chodzi już naw et o samo Cluny, 
którego rękopisy różnią się od naszych aż w  66 m iejscach, ale 
o ośrodki, które objęła równoległa do kluniackiej reform a, za­

31 Zob. Le Graduel Romain. Edition critique, vol. II s. 33.
32 Chodzi przede wszystkim o benedyktyński gradual z Luzerny lub 

St. Gallen, który dzieli od Туп 1 i Tyn 2 dystans 21.
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początkowana w lotaryńskim  Górze 33 —■ bliższe pod względem 
geograficznym  Tyńcowi, takie jak Stavelot (S ta l —■ dystans 
52) czy Echternach (Ept — 61 różnic). M ielibyśmy zatem  jesz­
cze jedno potwierdzenie bezpodstawności legendy o kluniac- 
kim  pochodzeniu benedyktynów  tynieckich czy o ich później­
szych związkach z C luny .34 Na m arginesie trzeba zaznaczyć, 
że wśród w ym ienianych rękopisów austriackich, południowo- 
niemieckich i szwajcarskich znajduje się wcale pokaźna liczba 
ksiąg pochodzących z klasztorów, k tóre przystąpiły do kon­
gregacji tworzonych na wzór kłuniacki w cesarstw ie niem iec­
k im .35 Jak  w ykazały badania benedyktynów  z Solesmes, u jed ­
noliciły one w pew nym  stopniu liturgię podległych im  klasz­
torów, co jednak nie znalazło żadnego odbicia w obrazie za­
leżności graduałów  tynieckich, gdyż w ykazują one podobne 
dystanse zarówno z księgami reprezentującym i klasztory re ­
form owane, jak i z innym i kodeksami.

Porównanie s tu  w ariantów  tynieckich z krakow skim i i gnieź­
nieńskim i pozwala ostatecznie stwierdzić, że żaden z polskich 
rękopisów nie zawiera melodycznej w ersji śpiewów, k tóra by­
łaby bliższa tynieckiej aniżeli ta, jaką prezentuje Zig. W przy­
padku T ynl obserw ujem y wręcz odwrotne zjawisko: m niejszy 
dystans dzieli go od Zig. C harakterystyczne jest przy tym, że 
mis. 45 i ms. 195 w ystępują obecnie razem, z takim  sam ym  dy­
stansem  — 14 z T ynl i 14 z Tyn2. Diecezjalna tradycja  K ra­
kowa byłaby więc w takim  samym  stopniu oddalona od ty ­
nieckiej jak gnieźnieńska, co nie oznacza jednak, że są one 
tożsame.36. Nie znajdujem y w każdym  razie potwierdzenia 
szczególnie ścisłych związków Tyńca z Krakowem , co by łoby  
uzasadnione w świetle tradycyjnej teorii dotyczącej pow sta­
nia Tyńca. Oczywiście trzeba pamiętać, że graduały tynieckie 
i krakow ski ms. 45 pow stały dopiero w  XV w., zaś gnieźnień­
ski ms. 195 w XVI w. Trudno więc na ich podstawie wnios­
kować o relacjach między ośrodkami w okresie wcześniejszym.

33 Zob. Le Graduel Romain. Edition critique, vol. IV s. 263—268.
34 Zob. P. S c z a n i e c k i ,  Benedyktyni,  s. 46, 49—50.
35 Ruch reformatorski zapoczątkowany w  Einsiedeln, Hirsau, św. 

Grzegorzu w  Schwarzwaldzie i w  Admont. Zob. Le Graduel Romain. 
Edition critique, vol. IV s. 256, 263—268.

36 Ms. 45 dzieli od ms. 195 dystans podobnego rzędu jak otrzymany 
w porównaniu z graduałami tynieckimi, tzn. są one spokrewnione z so­
bą w  podobnym stopniu, jak z najbliższymi zachodnioeuropejskimi. 
Zob. H. E. S o w u l e w s k a ,  Gradual gnieźnieński ms. 195 i krakow­
ski ms. 45 w  średniowiecznej tradycji muzycznej,  w: Muzyka religij­
na w  Polsce. Materiały i studia, t. 5, Warszawa 1983 s. 159—239.
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Poza tym  tu  również dystans jest zbyt duży, by  można było 
podjąć próbę ustalenia związków genetycznych. W yjaśniła się 
natom iast sytuacja odnośnie do graduału norbertanek  krakow ­
skich (ms. 508). Tak w porównaniu z T yn l, jak i z Ty,n2 ma 
on dystans zdecydowanie dalszy: 19 z T yn l i 22 z Tyn2.

O statnim  etapem  porównań, zgodnie z tym  co zostało zazna­
czone na początku, jest zestawienie 50 pierwszych w ariantów  
(nr 1—50), które można określić jako intonacyjne. Mogłyby 
one zniekształcić ogólny obraz re lacji między rękopisami i z 
tego powodu nie zostały dotąd uwzględnione. W ydaje się jed ­
nak  interesujące ustalenie związków pokrew ieństw a na pod­
stawie form uł intonacyjnych, k tóre w średniowieczu funkcjo­
now ały często jako samodzielne całości i które dołączano do 
różnych śpiewów w spoisób nierzadko dowolny. Obraz, jaki 
pow staje po usystem atyzow aniu otrzym anych w serii 1—50 
dystansów, charakteryzuje się przede wszystkim  tym , że cała 
w ielka grupa rękopisów pochodzących z różnych ośrodków 
austriackich, baw arskich i szwajcarskich, pomiędzy którym i 
rozsiane są kodeksy z innych regionów Niemiec — a więc ta 
sama, k tó rą  w poprzednich etapach porów nań cechowały dys­
tanse od 6—7 do ok. 16, jest obecnie spokrew niona z T ynl 
i Tyn2 w o wiele większym  stopniu. Należące do niej m anu­
skrypty  dzieli bowiem od naszych dystans od 1 do 9, przy czym 
7, 8 i 9 różnic w ykazuje już tylko kilka ksiąg, zaś pozostałe 
mieszczą się w granicy 1— 6 .

Dzięki tem u, w odróżnieniu od pozostałych serii w arianto­
wych, możliwe jest tu ta j niem al całkowicie dokładne wpaso­
wanie obu graduałów  tynieckich (które jak pam iętam y, m ają 
w arian ty  1— 50 takie same) w schem at skonstruow any przez 
autorów  Le Graduel Rom ain ,37 Okazuje się bowiem, że n a j­
m niejszy stopień pokrew ieństw a z T ynl i Tyn2 ma 7 kodek­
sów, które wiiąże w  jedną grupę całkowita identyczność. Po­
nieważ dzieli je od graduałów tynieckich 1 różnica, należy 
T y n l i Tyn2 uplasować na  granicy tej grupy. Należące do 
niej m anuskryp ty  pochodzą n ieste ty  z różnych ośrodków: 
z Melk (Mek2, МекЗ), Moggio (Mogl), Zw ifalten (Zif2), a tak ­
że ze szwajcarskiej Szafuzy (Sca). Dochodzi ponadto rękopis 
z G arsten (A118), k tó ry  m ając taki sam  dystans z naszym i gra- 
duałam i, znalazł się w innej grupie na schemacie francus­
kim.

37 Zob. Le Graduel Romain. Edition critique, vol. IV: Premier son­
dage: lieux var. 1—50.



W śród wymSmiiofliych miejscowości zwraca uwagę Szafuza. 
Mamy tu  do czynienia z kolejną nowością w stosunku do po­
przednich rezultatów  porównań: liturgiki szwajcarskie są obec­
nie spokrewnione z tynieckim i w stopniu nie m niejszym  ani­
żeli austriackie czy bawarskie.

Kolejne dystanse potw ierdzają to w  całej rozciągłości. Po­
tw ierdzają też możliwość dokładnego wpisania otrzym anych 
wyników w solesmeński schem at, mieszczą się bowiem, z nie­
licznymi w yjątkam i, w granicy, jaką wyznacza dystans 6. Co 
więcej, relacje zachodzące pomiędzy rękopisami należącym i 
do tej grupy, a wyrażone przez autorów  schem atu przy po­
mocy linii łączących rękopisy bliżej spokrewnione, znajdują 
swoje odzwierciedlenie w  układzie tych rękopisów względem 
naszych. Za przykład posłużyć mogą kodeksy pograniczne, 
znajdujące się już poza granicą całego kręgu germańskiego, 
takie jak Bob3 czy B isl. Również z T ynl i Tyn2 m ają one 
dystanse, k tóre plasują je m niej więcej w środku skali, tj. 
między grupą ksiąg należących do tradycji austriacko-szw aj- 
carsko-baw arskiej a zupełnie odm iennymi kodeksami kręgu 
romańskiego.

Niestety, przedstaw iony obraz zależności graduałów tyn iec­
kich, w  m niejszym  jeszcze stopniu aniżeli w poprzednich e ta ­
pach porównań pozwala na sform ułowanie wniosków, doty­
czących genezy k u ltu ry  m uzycznej benedyktynów  tynieckich. 
Nie wskazuje bowiem ,na nic innego poza jak najogólniej ro­
zum ianym  podłożem, z którego wyrosła ·— na zupełnie in ­
nym  może obszarze — ta  tradycja, k tóra została przyniesio­
na już bezpośrednio do Polski. Kodeksy, k tóre w seriach 101— 
150 i 51— 150 zajm owały w stosunku do T yn l i Tyn2 uprzy­
wilejowaną pozycję (przede wszystkim  Zig), giną całkowicie 
wśród innych. Pam iętać jednak trzeba ciągle, że m am y tu do 
czynienia z form ułam i intonacyjnym i, k tórych  porównywanie 
może prowadzić do m ylnych wniosków, gdybyśm y chcieli na 
ich podstawie wnosić o tradycji m uzycznej całego kodeksu.

Natom iast ścisła zależność tynieckich form uł intonacyjnych 
od przekazów tradycji austriacko-szw ajcarsko-baw arskiej w y­
daje się tym  ciekawsza, że podobną stwierdzono w odniesie­
niu do ms. 45, ms. 195 38 oraz ms. 508 39. Stopień pokrew ień­
stw a tych rękopisów z T y n l i Tyn2 jest oczywiście teraz od­
powiednio większy. Jednak  podobnie jak w poprzednich se­
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38 Zob. H. E. S o w u l e w s k a ,  Gradual gnieźnieński ms. 195 i kra­
kowski ms. 45, s. 234.

39 Zob. H. E. S o w u l e w s k a ,  Graduały norbertańskie, s. 208.

3 — Studia Theol. Vars. 25 (1987) n r 1
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riach miejsc w ariantow ych, nie przekracza otrzym anego 
w  porównaniu z księgami zachodnioeuropejskimi. I tak, dy­
stans T ynl i Tyn2 z ms. 195 wynosi 1, z ms. 45 — 2, a z ms. 
508 — 4.

Zarówno porównanie rękopisów tynieckich z zachodnio­
europejskim i, jak  i z trzem a polskimi, przeprowadzone w 
trzech etapach, prowadzi do wniosku, że wśród uwzględnio­
nych ksiąg zabrakło tych, k tóre stanow iłyby ogniwa pośred­
nie pomiędzy graduałam i tynieckim i a tradycjam i zachodnimi 
z jednej strony oraz tradycjam i polskich diecezji, w tym  także 
krakow skiej — z drugiej. Prostszy do rozw iązania w ydaje się 
problem  ostatni. Należy po prostu porównać ze sobą wszystkie 
zachowane w Polsce graduały  diecezjalne, biorąc także pod 
uwagę dwa tynieckie. Być może doprowadzi to do odkrycia 
relacji genetycznych, a tym  samym  w yjaśni zależności istn ie­
jące między Tyńcem a diecezją krakow ską w pierwszym  rzę ­
dzie, następnie zaś z innymi. W arunkiem  jest oczywiście ist­
nienie archetypu i pośredników, co przy ilości rękopisów, ja­
kie zachowały się do tej pory, nie jest pewne.

Natom iast gdy chodzi o pośrednika między tradycją  m u­
zyczną polskich benedyktynów  a tradycjam i zachodnimi ·—- 
najpilniejszym  problem em  dom agającym  się rozwiązania jest 
nieustalona dotąd proweniencja całego szeregu zabytków, prze­
de w szystkim  niemieckich. Najprawdopodobniej wiele w yjaś­
niłyby też —· jeżeli nie w związku z genezą tradycji benedyk­
tyńskiej, to innych naszych s tru k tu r liturgiczno-m uzycz-
nych — kodeksy zachowane na terenie Czechosłowacji.

III. WYKAZ SKRÓTÓW

Ach G radual, X I I I 2 w., A achen, Bibl. Cap. A achen ms. 13.
A d m l G radual, X II/X III w., A dm ont, N ationalbib l. W ien ms.

1909.
Adm 2 G radual, X III w., A dm ont, Bibl. w  A dm ont ms. 229 A.
Adm3 G radual, X III/X IV  w., A dm ont, Bibl. w  A dm ont ms.

751.
A114 G radual, X /X II w., N iem cy południow e, Bibl. A rchev.

U dine ms. f° 19.
A117 Mszał, X I I I 1 w., N iem cy południow e, S tadtsbibi.

G öttw eig ms. 58.
A118 G radual, X II w., używ any w  G arsten , S tad tsb ib i. Linz

ms. Γ.  p. 15.
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All 11

All 12 
A1113

A1116

A1117

A1119

A И 21

Aqul
Aqu2

Ano2

Avil

Avi2

Babl

Bab2

Bab3

Bab4

Bab5

Bab7

Baz

Bisl
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Mszał, XII w., Praga, Muzeum Praha ms. XIV D. 12. 
Gradual, XII w., Niemcy południowe, Stadtsbibi. Rai- 
gen D/K I. ß. 2.
Gradual, XIII w., Niemcy północne (?() używany w jed­
nym z klasztorów austriackich, Kathedralsbibl. St. 
Paulus Carinthia ms. 27. 3. 19.
Gradual, XII w., Austria, Stiftsbibi. Melk ms. 950. 
Mszał, XII w., diecezja akwilejska, Bibl. Archev. Udine 
ms. f° 17.
Gradual, XIII w., używany w Havelberg, Öff. Wiss. 
Bibl. Berlin Th. ms. f» 319.
Gradual, XIII w., Niemcy, Staatsbibi. München ms. 
7919.
Gradual, XIII/XIV w., Austria, Nationalbibi. Wien ms. 
14208.
Gradual, XIII/XIV w., Niemcy południowe, National­
bibi. Wien ms. 1925.
Gradual, XIII w., Akwilea, Vat. Rossi Roma ms. 76. 
Gradual, XIII w., Akwilea, Bibl. Archev. Udine ms. 
oct. 2.
Gradual, XIV w., region Trewiru i Echternach, L. Ro­
senthal, München Kat. 150 nr 217.
Gradual, XII w., używany w Augsburgu, Br. Mus. 
London add. ms. 11669.
Gradual, XII w., Augsburg, Staatsbibi. München ms. 
3914.
Gradual, ок. 1000 r., św. Emmèran w Ratyzbonie,
Bibl. Cap. Bamberg ms. lit. 6.
Cantatorium, ok. 1010 r., Seeon (Górna Bawaria), Bibl. 
Cap. Bamberg ms. lit. 7.
Cantatorium, XIin· w., Seeon (Górna Bawaria), Bibl.
Cap. Bamberg ms. lit. 8.
Gradual, XIV w., Bamberg, Bibl. Angelica Roma ms. 
1436.
Gradual, XIV w., Bamberg, Bibl. Angelica Roma ms. 
1424.
Gradual, ok. 1200 r., Bamberg, Bibl. Cap. Bamberg ms. 
lit. 11.
Gradual, XII w., św. Piotr w Bantz, Divinity Hall
Durham.
Gradual, 1031—1066 r., Besançon, Vat. Borgia ms. 
359.



Bla

Bli

ВоЬЗ

Bra
Bri

Cob

Einl

Ein2

Ein3
Erfl

Erf2

Ept

Flol

Flo2

Flo3

Flo4

Flo5

FI06

Flo7

FI08

Flo9

Fre2
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Gradual, XIII w., Klosterneuburg, Stadtsbibi. Maihin- 
gen ms. I. 2. Q° 13.
Gradual, XII w., Berno, używany u św, Błażeja, 
Kathedralsbibl. St. Paulus Carinthia ms. 25. 3. 17. 
Gradual, XII w., Bobbio, Bibi. Naz. Torino ms. F. IV. 
18.
Mszał, XIII w., Wroclaw, J. Rosenthal, München.
Mszał, XI w., Brixen (?), L. Rosenthal München Kat. 
150. nr 316.
Mszał, XIII w., Koblencja, Kirchenarchiv Wirzenborn 
ms. b. s.
Gradual, XI/XII w., Einsiedeln, Bibi. Einsiedeln ms. 
114.
Gradual, XI/XII w., Einsiedeln, Kathedralsbibl. St. 
Paulus Carinthia ms. 25. 2. 25,
Gradual, XIIin· w., Einsiedeln, Bibi. Einsiedeln ms. 113. 
Gradual, XIV/XV w., Erfurt, Landesbibi. Carlsruhe ms. 
Pm 16.
Gradual, XV w., Erfurt, Landesbibi. Carlsruhe ms. Pm 
15.
Gradual, ок. 1900 r., Echternach, Hess. Landesbibi. 
Darmstadt ms. 1946.
Gradual, pol. XII w., St. Florian, Bibi. St. Florian ms. 
III 208.
Gradual, XIV w., St. Florian, Bibi. St. Florian ms. III 
204.
Gradual, XIII w., St. Florian, Bibi. St. Florian ms. III 
209.
Gradual, XIII/XIV w., St. Florian, Bibi. St. Florian ms. 
XI 390.
Gradual, XIIIex· w., St. Florian, Bibi. St. Florian ms. 
III 205 A.
Gradual, XIV w., St. Florian, Bibi. St. Florian ms. XI 
393.
Gradual, XIV w., St. Florian, Bibi. St. Florian ms. XI
396.
Gradual, XIV w., St. Florian, Bibi. St. Florian ms. XI
397.
Gradual, XIVex· w., St. Florian, Bibi. St. Florian ms. XI 
391.
Gradual, XIV w., św. Korbiniusz w Freising, Staats­
bibi. München ms. 6419.



Gal2

Gal3

Gal4

Ga 15

Gal6

Gal8

Gal9

G arl

Gar2
Geo

H al

Hes
Hil

Ked

K lol

Klo2

Klo3

K re l

Kre2

Lab

Mek2
Mek.3
M ogl
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G radual, X 1 w., St. G allen, S tiftsb ib i. St. G allen ms. 
339.
G radual, X I w., St. G allen, S tiftsb ibi. St. G allen ms. 
376.
G radual, poł. XI w., St. G allen, S tiftsb ib i. St. G allen 
ms. 340.
G radual, poł. X II w., St. G allen, S tiftsb ibi. St. G allen 
ms. 375.
G radual, X /X I w., St. G allen (?), S tad tsb ib i. St. G allen 
ms. 295.
G radual, poł. X I w., St. G allen, S tiftsb ibi. St. G allen 
ms. 338.
G radual, X I w., St. G allen, S tiftsbib i. St. G allen ms. 
374.
G radual, X II w., G arsten , Bibl. Cath. L inz ms. Γ.  o. 
15.
G radual, X III w., G arsten , Bibl. Cath. L inz ms. Γ.  p. 17. 
G radual, X I2 w., św. Je rz y  w Schw arzw aldzie lub Prüm , 
Bibl. Nat. P aris  S m ith—Lesouef ms. 3.
G radual, X II w., N iem cy południow e (Halle?), S taa ts­
bibi. M ünchen ms. 23285.
G radual, X III2 w., H esja, Bibl. Cassel Th. ms. Q° 5. 
Mszał, X III/X IV  w., H ildesheim , Dom bibl. T rie r  ms. 
153.
G radual, X IIex· w., Q uedlinburg , Öff. Wiss. Bibl. B e r­
lin mus. ms. 40078.
G radual, X II w., K losterneuburg , U niversitä tsb ib i. G raz 
ms. 807.
G radual, X III/X IV  w., K losterneuburg , Bibl. K lo ste rn eu ­
burg ms. 73.
G radual, X III/X IV  w., K losterneuburg , Bibl. K lo ste rn eu ­
burg  ms. 588.
G radual, X II w., św. Paw el w  K aryn tii, S tad tsb ib l. 
S tu ttg a r t ms. F° 20.
G radual, X II w., K rem sm ünster, Bibl. K rem sm ünste r 
ms. 28.
G radual, X III/X IV  w., St. L am brecht, U n iversitä tsb ib l. 
Graz ms. 703.
G radual, X II/X III w., M elk, Bibl. M elk ms. 570. 
G radual, X IV  w., M elk, Bibl. M elk ms. 1056.
G radual, X II/X III w., używ any u św. G alla w  Moggio, 
Bibl. A rchev. U dine ms. F° 16.



Mog3

M uni

Mun2

Mur2

Nac2

Ned
Pad
P a s ł
Pas2

Pas3

Pas4
Paso
P fa l

Pfa2
P ru

R atl
Rat3

R eil

Rei2

Rei3

Rei4

S ali

Sal4

Sal6

Sal8
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G raduai, X ex· w., okolice A kw ilei lub  Moggio, Bibl. Est. 
M odena ms. a  G. 8. 9.
Mszał, X IIIin· w., M ünster, Dolina św. G rzegorza, Bibl. 
M unicipale C olm ar ms. 409.
G radual, X IV ex· w., M ünchen K at. 150 n r  215.

G raduai, X III w., M urbach, Bibl. M unicipale C olm ar 
ms. 429.
G raduai, X I/X III w., św. M ikołaj w Andechs, S taa ts ­
bibi. M ünchen ms. 3008.
G raduai, X V I/X V II w., H olandia, Solesmes ms. 43. 
G raduai, X IIin- w., Padw a, Bibl. Sem. P adova ms. 697. 
G raduai, X III w., P asaw a (?), Bibl. M elk ms. 1701. 
G raduai, X II w., P asaw a lub P raga , Bodl. Canon. O x­
ford  ms. lit. 354.
G raduai, X III/X IV  w., Pasaw a, Bibl. Cath. L inz ms. 
p. 23.
G raduai, X IV  w., Pasaw a, Bibl. W eilhering ms. IX —148. 
G raduai, X IV  w., Pasaw a, Bibl. K rem sm ünste r ms. 373. 
G raduai, X Iin- w., P fävers, S tiftsb ib i. St. G allen ms. 
VIII.
G raduai, X II w., P fävers, S tiftsb ib i. St. G allen ms. VII. 
G raduai, X IIex· w., św. Je rzy  w  P rü fen ing , Staatsbifol. 
M ünchen ms. 23270.
G raduai, X in· w., Ratyzbona, A ngelica Roma ms. 948. 
G raduai, 1029 r., M itte lm ünster (diecezja ratyzbońska), 
L andesbibi. Cassel Th. ms. Q° 15.
G raduai, X I w., R heinau, Z en tra lb ib i. Z urich  ms. Rh. 
71.
G raduai, ок. 1233 r., R heinau, Z entralb ib i. Z urich  ms. 
Rh. 14.
G raduai, X I w., używ any w  R heinau, Z en tra lb ib l. Z u ­
rich  ms. Rh. 75.
G raduai, X II w., R heineu, Z en tralb ib l. Z urich  ms. Rh. 
125.
G raduai, ок. 1009 r., Seeon (G órna B aw aria), D om schatz 
T rie r ms. 118.
G raduai, X IV/XV w., Salzburg, Bibl. St. P e te r  Salz­
b u rg  ms. a. IV. 14.
G raduai, X I/X II w., św. P io tr  w Salzburgu, N ational- 
bibl. W ien Ser. nov. ms. 2700.
G raduai, X I w., Salzburg, później M urano, Bibl. M ar­
ciana V enezia ms. la t. III, CXXIV.



Sal9
SallO

Sec2

Sec3

Sec5

Sec6

Set

Sca

S ta l

Sto

T re l

Tre2
T yn l

Tyn2

U tr

V eil

Vei2

Zif2

Zif3

Zig

ms.45
ms.195
ms.508
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G radual, X II2 w., Salzburg, S taatsbib l. V orau ms. 21. 
G radual, ок. 1270 r., S alzburg  lub V orau, S taatsbibl. 
V orau ms. 332.
G radual, X II w., Seekau (używ any w  Seckau), U n iv e r­
sitä tsb ib i. G raz ms. 769.
G radual, X III w., Seckau (używ any w  Seckau), U n iv e r­
sitä tsb ib i. G raz ms. 417.
G radual, X IV  w.. Seckau, U niversitä tsb ib i. G raz ms. 
767.
G radual, X IIex· w., Seckau, U niversitä tsb ib i. G raz ms. 
479.
G radual, X III w., NM P w  S eittenste tten , Bibl. Seitten - 
s te tten  ms. XIV.
G radual, X II w., W szyscy święci w Szafuzie, Bibl. 
Schaff hausen  ms. 95.
Mszał, X IIIin· w., S ta w e ło t, Br. Mus. London add. ms. 
18031—32.
G radual, X III w., S tockerau, H iersem ann Leipzig Kat. 
392 n r  157.
G radual, X II w., T rew ir (?), (znaleziony w okolicy T re- 
w iru), Öff. Wiss. Bibl. B erlin  ms. Q° 664.
G radual, X III w., T rew ir (?). S tad tb ib l. T rie r ms. 2254. 
G radual, X IV /X V  w., Tyniec, Z biory Spec. Bibl. Nar. 
W arszaw a ms. b. s. m ikr. n r  45753.
G radual, 1460— 1475 г., Tyniec, Z biory Spec. Bibl. Nar. 
W arszaw a ms. b. s. m ikr. n r  45752.
Mszał, XV w., U trech t, Bibl. Naz. M ilano ms. AE XIV 
12.
G radual, X II w., św. M arcin w  W eingarten , Br. Mus. 
London add. ms. 24680.
G radual, X III w., św. M arcin w  IV eingarten, S tadtsbibl. 
S tu ttg a r t ms. 85.
G radual, ок. 1172 r., Zw ifalten , S tadtsbibl. S tu ttg a r t ms. 
236.
G radual, X II1 w., Zw ifalten , S tadtsbibl. S tu ttg a r t ms. 
F° 123.
G radual, X IIIex· w., św. Tom asz w  Lipsku, U n iv e rsitä ts­
bibi. Leipzig ms. 391.
G radual, 1420— 1430 r., K raków , Bibl. K ap. K raków . 
G radual, 1536 r., Gniezno, Bibl. Kap. Gniezno.
G radual, 1527 r., ss. N orbertank i na Zw ierzyńcu w  K ra ­
kowie, Bibl. ss. N orbertanek  K raków .
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Die liturgische Tradition von Tyniec anhand eines 
Vergleichs von melodischen Varianten

^ Z u s a m m e n f a s s u n g

In dem Beitrag wird der Versuch unternommen, die liturgischmusi­
kalische Tradition von Tyniec in die westeuropäischen Strukturen 
einzuordnen. Es werden 150 melodische Varianten verglichen, abgeleitet 
vom Gesang pars de tempore und teilweise de sanctis von polnischen 
und 439 westlichen liturgischen Büchern.

Wir verfügen über zwei Gradualen von Tyniec, die z. Z. in dejr 
Abteilung Sondersammlungen der Nationalbibliothek sich befinden, wo 
sie keine Signaturen haben. In diesem Beitrag werden sie als Tyn 1 und 
Tyn 2 bezeichnet. Sie enthalten eine 'ähnliche melodische Fassung.

Der Vergleich der Varianten erwies, dass beide Gradualen mit der 
Diözesanhandschrift aus Leipzig (Zig) am engsten verwandt sind, die 
aber auch in Lothringn oder in Liège entstanden sein kann. Die Distanz 
(11 und 14) ist allzu gross, als dass sie auf genetische Zusammenhänge 
zwischen den Handschriften verweisen könnte, wenngleich die übrigen 
westliche Bücher sich noch weiter von den aus Tyniec unterscheiden. 
Verwandschaftsbeziehungen bestehen auch zwischen Tyn 1 und Tyn 2 
einerseits und andererseits Denkmälern aus dem Gebiet des heutigen 
Deutschland, Österreich und, wenn auch weniger, der Schweiz sowie 
einigen Handschriften aus dem Raum Trier, Metz und Köln, deren 
Herkunft nicht näher bekannt ist. Es zeigte sich auch, dass keine der 
drei polnischen Gradualen, (Krakauer ms. 45, Gnesener ms. 195, ms. 
508 der Krakauer Norbertanerinnen), die mit Handschriften von Ty- 
nic verglichen wurden, eine melodische Version enthält, die der bene- 
diktinischen von Zig näher stünde. Darüber hinaus ist ms. 195 mit Tyn 
1 und Tyn 2 genauso verwandt w ie mit ms. 45, was interessant 
erscheint angesichts der traditionellen Theorie von enger Abhängigkeit 
der diözesanen krakauer Tradition von Tyniec.

Der Vergleich der Handschriften von Tyniec mit den westeuro­
päischen sowie auch mit' den polnischen führt zur Schlussfolgerung, 
dass unter den behandelten Büchern diejenigen fehlen, die ein Bin­
deglied zwischen der Tradition von Tyniec und den Traditionen w est­
licher und polnischer Diözesen wären. Möglicherweise löst sich dieses 
Problem durch einen Vergleich aller in Polen erhaltenen Diözesen- 
gradualein.

H. E. Sowulewska


